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S P I S  R Z E C Z Y . —  P ł u g  f l a n d ry j s k i  (7  r y c i n ą ) ,  t . —  O j i i s  g e ogno-  
s ty c z u y  P o l s k i  ( d a l s z y  c iąg ) ,  3 . —  O c e t  z m io d u ,  1 0 .—  [Ta u ciel d z i ­
s ie j szy  E g y p t u ,  P i . — T e l e g r a f ,  1 5 .— O b s e r w a c y e  m e t e o r o l o g i c z n e , ! 6.

O p i e k u j  się w ięc  p ł u g i e m  z  litoTego s z c z o d r o ty ,  

P ł y n ą  d o s t a t k i  tw o je ,  a k r z e w i ą  s ię  c n o ty ,

P ł u g i e m ,  z a  k t ó r y m  j e s z c z e ,  n i e c h  się  w y z n a ć  g o d z i ,  

D a w n a  w ia ra  i s k ro m n o ś ć  tw o ic h  O jców  cho d z i .

K o ź m i a n  Z iem iaństw o

P h U G  f l a n d r y j s k i . —  Rysunek togo pługa, jak i figury 
1. 2. i 3 . w ystawiaja, by ł uskuteczniony z nadesłanego m o­
delu. Jest 011 także pługiem  podpórkow ym  jak  brabandski. 
O tw ór wgrzćidzielu p rzy  a, fig. x. i 2, k tó rym  się przety­
ka podpórka szczudłowa, je s t cokolwiek dłuższy  w k ie ru n ­
ku  długości grz^dziela od szerokości podpórk i tak, że ta 
przestronośó o tw o ru , służy  do ustaw ienia podpórk i po­
dług upodobania; na jednym  boku podpórk i (k tó ry  p rzy ­
pada od p raw ej stro n y  na fig. 1, od lew ej zaś na fig. 2 .) 
jest przym ocow any p rę t żelazny karbow any  c d, k tó ry  
swemi karbam i zazębia się na brzeg cokolw iek zaostrzony 
obrączki żelaznej e. P rzy  nastaw ianiu za każdym  razem  
podnosi się podpórkę do którego z karbów, potem  dociska 
się ten  karb  do zaostrzonego brzegu obrączki, i nareszcie 

Torn  II , 1



2

dla umocowania, wsuwa się klinik żelazny na łańcużku 
przyczepion}', w szparę powstałą z tyłu, to jest z przeciwnej 
strony podpórki p rzy  ó, przez co szczudło niewzruszo­
ne położenie otrzymuje.

Przez koniec grządziela jest przełożony bączek h. g . k, 
k tó ry  się może łatwo obracać około sworznia pionowo 
przetknięlego tuż p rzy  obrączce e, i wstrzymywanego u 
dołu  śrubą maciczna. JNa figurze 3. która jest zdjęta po­
dług widoku z góry, daje się widzieć ten sworzeń pomię­
dzy h, tudzież k. Blisko końca grządziela pokazuje się 
na  fig. 3. drugi otwór w  bączku, a z obu stron onego po 
jednej dziurze pionowo w  grządzielu p rzew ierconej; nao- 
statek w  pośrodku, pomiędzy obudwoma otworami bączka, 
przechodzi przez niego i przez grządziel jeszcze trzecia 
dziura. Tym sposobem możemy bączkowi przez jego o- 
b rót około tylnego sworznia to jest tego ze śrubą, o którym 
była wyżćj mowa, trojakie nadać położenie; jedne wprost 
jakie w rysunku  jest p rzy ję te , ukośne ku  lewej stronie 
lub ukośne ku  prawej, a tak ów bączek (w każdćm z tych 
położeń jakie się za stosowne uznało) nastawia się, i p rzy­
tw ierdza się go niewzruszenie, za pomocą kołka  żelaznego 
mającego dużą graniastą główkę, która na fig. 3. p rzyk ry ­
w a środkową dziurę bączka.

Odkładnica m. n. o. p . fig. i ,  jest wykuta z piaty żela­
znej dając jej należytą pałąkowatość. Brzeg jej wierzchni 
idzie w  prostej linii,  spodni ma tylko małe zakrzywienie 
od, q. począwszy az do o; rozumie się samo przez się że 
oba te brzegi jak  u wszystkich pługów tak i u tego, odda­
lają się od płaszczyzny pionowej przez oś grządzieli m y- 
ślą poprowadzonej, a to w kierunku od,/z, do m, i znow u 
od q. do o. ale każdy inaczej tak, że tym sposobem m, 
przypadnie o półczwarla cala odległej, od owej pionowej
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płaszczyzny jak o. Lemiesz p. q. r. s. fig. j . przytyka do­
kładnie swym górnym brzegiem do dolnego odkładnicy.

Wymiary długości tego rysunku są óśmą cęzśćią wy­
miarów modelu, tego Zaś ostatniego wymiary są cztery ra ­
zy mniejsze od wielkości naturalnej pługa, to jest, że pra­
wdziwy pług ma wszystkie części 32 razy dłuższe, tyleż 
szersze i grubsze jak w obecnym rysunku.

( D a l s z y  c i ą g  i i a s t ą p i  J,

GEOGNOSTYCŻNY OPIS P O L SK I;— przez jekzego

p u s c b j  Prof. S. G. i  i .  d .  ( dalszy ciąg ze st: 365. Tomu / g o j ,  

— Na formacyi przechodowej, leży zaraz formacya czer­
wonego piaskowca. Ta pokrywa w prżekracżającem (iiber- 
greifend) pokładaniu się , część przechodowego- wapienia, 
około Miedziane j-góry, Niewaclrlowa, Miedzianki i Byko- 
czyna; pokazuje się znowu na południowej stronie gór* 
zaczynając od Pod-zamcza pod Chęcinami, i ciągnie się 
przez Brzeziny, Morawicę, Pierzchnicę aż do Drugni po­
między Pierzchnicą i Rakowem, a jeszcze więćój rozpoście­
ra się na zachodniśj i północnej stronie gór. Tu Zajmu­
je ona okolice Piekoszowa* Fanisław ic, Łopuszna, Oblą- 
górka, Cmińska, Samsonowa, pomiędzy Zagdańskiem a Su­
chedniowem, pomiędzy Bodzętynem, Wąchąckiem a Wierz- 
bnikieni około Waśniowa aż ku Kunowu, i ciągnie się 
przez Kossowice w wyższej części doliny Opatówka aż 
do Opatowa. Ta formacya składa się praw ie z samego 
tylko czerwonego piaskowca, średnio i drobno-ziarnowe- 
go, który leży na przemian z trocką białego piaskowca, 
Z czerwonym łupkowym iłem ( Schiefer-Letten)  i z nie- 
któremi warstwami Konglomeratu. Prócz niektórych wy­
cisków roślin, nie ma w niej żadnych skamieniałości, ża­
dnych kruśców, ale daje za to wyborny kamićń do budo­
wli i ciosowy iip, pod Cmińskiem. Zdaniem rnojem ltale-

I*
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i y  dawniejsza niższa część tego piaskowca, do form acyi 
najdawniejszego czerwonego piaskowca (gres rouge ancien ) 
czyli do tak zw anego n niemieckich górn ik ów  da s ro- 
the  tod le  L ie g e n d e , p rzec iw nie  zaś jej m łodsza z w ie rz ­

chnia  część, należy do formacyi pslrego p iaskowca i jego 

ps t ry ch  m arglow  fg r e s  b igare auec ses marries rougesJ , 
a pom iędzy  temi dw om a brakuje  w  Polszce formacyi d a ­
wniejszego ław icow ego w apien ia  ( Z ech -s te in , Calcaire se-  

condaire  prem ier). Do pstrego piaskow ca  w raz  z jego m a r -  

glami, należą osobliwie skały, od S uchedniow skie j  doliny  
począwszy, p rzez Łubiankę, Rzepin , B ukow ie  p r z y  K u no ­
wie, Mnichowie, Kossowicach aż do O patow a. T u  łączą się 
z czerw onym  łu p k o w y m  iłem  ( Sch iefer-le tten)  i k u  górze, 

ps tre  oo li tow e czyli ik row cow e w apien ie  i w ap ienn e  k o n ­
g lom eraty , k tó re  stanowią p rzechód  w  pokryw ający  go m u .  
sz low y  czyli gettingski w apien ,

T o r  macy a muszlow ego w apienia ,  k tó ra  w  Niemczech po  
p s l ry m  p iaskowcu następuje ,  sadowi się też i w  naszej g ru ­

pie  gór bezpośrednio  na  czerw onym  piaskowcu. Na p ó ł ­

n o cn e j  pochyłośc i g ó r ,  tw o rz y  ona nie w ielk iej g rubości 
p o k ła d ,  k tó r y  ciągnie się p rzy  kilkakro tnych  p rze rw ach  
z okolicy  Radoszyc, na  Mniów i p rzez  Sam sonow skie  lasy  
dalej na  B z in , Parszów , Łubiankę, R zep in ,  p rzez  dolinę 
Sw iś l iny ,  ku  B u k o w iu ,  M nichowie , Kossowicom i aż  do 
O patow a. Na p o łu d n io w e j sLronie gór jest ta fo rm acya  

daleko więcej rozpos ta r ta .  P o k ry w a  ona cz e rw o ny  p i a s ­
kow iec  pod Ł opusznem , Rudą, S trawczynem , P rom nik iem , 
Miedzygostem, Gniezdziskami i P iekoszowem, dalźj zaczy­
na  się znow u ciąg m uszlowego wapienia  prży  G ruszczynie  

n iedaleko  W łoszczowy, i ciągnie się dalej ku  p o łu d n io w o -  

w sch od n ie j  stronie ,  pom iędzy  Małogoszczem a Miedzianką, 
pom iędzy staremi Chęcinami a Sobkowem, w y p e łn ia  p r z e ­

s t rzeń  pom iędzy  M orawicą  a C h om en to w em , pom iędzy



Piotrkowicami a Pierzchnicą, i kończy się niedaleko od osta­
tniego miejsca ku południow o-w schodniej stronie. Wapień 
tutejszy jest zbity, szary, żółtaw y, zupełnie podobny do 
skały tw orzącej spodek (*So/ilgestein) w formacyi wapienia 
muszlowego kruścorodnego południow ej Polski. INa n ie­
których tylko pojedynczych punktach np. pod Maleszowenr 
niedaleko T arnoskały , w M ałojedle i Prowęczynie pod Ku­
now em , i pod w arstw am i rud  'Żelaznych w Suchedniów-* 
skich i Samsonowskich lasach, znajdują się skały takie 
same jak Olkuski strop ( D achgestein), a naw et podobnie 
jak tam ten mają w sobie cokolwiek zynku. W szystkie te 
w apienie są zawsze bardzo w yraźnie w arstw ow ane, ponaj- 
w iększej części w arstw y lezą płasko, i tw orzą w iele w klę­
słości i garbów, przeciw nie zaś od Małogoszczą az do Pierz­
chnicy w arstw y mają w ielką pochyłość, są bowiem pod 
4o do 70 stopniami ustawione, a ich spadek jest ku p o łu ­
dniowo-zachodniej stronie. Skam ieniałości tego wapienia 
są zupełnie te same jak  w  południow o-polskira muszlowym 
w apieniu, lecz znajduje się jeszcze i Belernniies paxillo- 
sus, kilka T erebra tu l, a szczególniej obfite i piękne F e­
rtilities discites, Schloth . K ruśców  nie ma ta południow a 
część naszej form acyi muszlowego wapienia, najwięcej je­
żeli ślady galeny i galmanu w  nie j natrafimy.

Na wyżej wspom nionym  pokładzie muszlowego wapie­
nia, od północnej spadzistości gór kruszcowych Sandom ier­
skich, usadowiła się bardzo rozległa i dla nas bardzo w a­
żna formacya piaskowca, k tórą dla przeinagająeego w niej 
białego koloru, nazw ałem  fo rm a cya  białego piaskowca, a 
którą inni geologowie mylnie do form acyi czerwonego 
piaskowca policzyli. Ta formacya rozciąga się po oko li­
cach Przedborza, Fałkowa, Żarnowa, Końskich, Radoszyc, 
O drow ąża, Gowarczowa, Drzewicy, Chlewisk, Przysuchy, 
Szydłowca, Wąchocka, W ieżbuika, Kunowa, Ostrowca, Den-
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kovva i Ćmielowa. Północne odgraniczenie tćj for macy i 
ciągnie się z okolicy Pałkowa, przez Opoczno, Drzewicę » 
Skrzynno, Wierzbicę, I łż ą , Grabowiec i Ćmielów aż do 
I Łkanowa pod Opatowem.

Forinacya ta rozpada na dwie grupy, Z tych niższa, wę­
giel kamienny wsobie mieszcząca, składa się z warstw czę­
sto przemieniających się, białego, bardzo drobno - ziarno­
wego, marglowego piaskowca, łupku piaskowcowego { S a n d '  
s tem -sch ie fe r ) , iłu łupkowego (So7uefer-tho ,i), tudzież z in­
nych czarnych, po największej części wapnistych i piasz­
czystych łupków, w których pokłady żelaza węglanowego 
zbitego ( S phurosiderit, F er  carbonate! lU huule) i 3. do 25. 
cali miąszosci mające warstwy smolnego, i łupkowego wę­
gla {P e c h -u , S ch ię fer-K o lile ) są ułożone. Grupa ta poka­
zuje się po nad północnym biegiem muszlowego wapie­
nia, w Podolu i Ptkanowie pod Opatowem, przez Wszech 
Świętych, Grocholice, Sadowię, Jacentów, Rzuchów, Mił­
ków, Gromadzjce, i Mirkowice aż do Kunowa, a dalej 
w dolinie Kamionny, w górę na Nietalisko, Krynki aż do 
Starachowic, dalej znowu jeszcze w  dobrach Szydłowca, 
Chlewisk, Wulki i pod Królewcem w dobrach Radoszyce. 
Warstwy leżą niemal zawsze poziomo, w okolicy tylko 
Kunowa część formacji tak raptowny otrzymała spadek, 
ze pokłady węgla mają niemal pionowe położenie.

Zwierzchnia grupa tej formacyj składa się z drobno-ziar- 
nowego białego piaskowca, któren rzadko tylko ma inny ko­
lor; ten miejscami tak wielką ma spójność i tyle jest przejęty 
kwarcem, ze zamienią się na skalę kwarcowa {Quarz-fels)
Z  tym leżą na przemian warstwy sino.szarego, czasem 
czerwonawo-płomykowauego tfu marglowego ( M er*el-
th o n ); rzadszemi są iuue gliny, białego, żółtego i pstrych 
kolorów. Ryczałtem biorąc, czerwony kolor jest tym ga­
tunkom piaskowca i gliny zepełnię obcym. Pokłady z hi-
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lego i jasno-kolorow ego wapienia, znajdują  się ty lko tu  i 

owdzie jako podrzędne tego p ia sko w ca ;  a p rzeciw nie  tym  
potężn ie jsze  są  p o k ła d y  ru d y  że laznej k tó re  ta fo rm acya  
w  sobie zaw iera .  J e s t  ona p e w n o  z pom iędzy w szystk ich  

w  Polszce najbogatszą w  ru d ę  że lazną ,  i wszystkie tak li­

czne l iu ty  żelazne k tó re  posiada W ojew ództw o  S andom ier­
skie, w ytap ia ją  niemal w y łączn ie  ru d ę  k tó re j  ta form acya 
dostarcza. G dy  zaś obecnie w  tym  obrębie  dwadzieścia 
cz te ry  wielkie p iece są w  ru chu ,  z  k tó ry ch  ś rednio  biorąc 
k ażd y  7000. cen tna rów  su ro w c u  wydaje ,  ta w ięc form acya  
dostarcza na to rocznie  5Go,ooo. c e n tn a ró w  r u d y  że laznej,  

licząc z niej po  3o §  su ro w c u .  T e  r u d y  że lazne  są w ie lo ­
rakiego gatunku: zb i ta ,  i w łókn is ta  ru d a  b ru n a tn a  żelazna  

po łączona z ru dą  cze rw on ą  żelazną obficie mauganez  w  sobie 
posiadającą.z ziarnistą i łupiącą  się b ru n a tn ą  i łowatą  ru d ą  ż e  • 

lazną, tudzież  ik row iec  że lazny  i łow aty ,  tw orzą  jed n ą  część 
p o k ład ów  pom iędzy  w apien iem  m u sz low ym  a białym p i a ­
skow cem  w  okolicy  S uchedniow a, Bliszyna, w szakże  w y ­

b o rn a  ru da  b runa tna  żelazna, w ra z  w iele  b runa tnego  I l e -  
m a ty tu ,  znajdu je się też  i w  m łodszych  w ars tw ach  pod 
T y c h o w e m  i Mirczą n iedaleko I łży .  .Najpospolitszą atoli 

r u d ą  żelazną jest tu  zbity ,  gliniasty s le ro sy dery t ,  k tó r y  al­

bo w  postaci kulis tawych gałek  znajdu je  się, albo też  tw o ­
r z y  spłaszczone k łębow ate  w a rs tw y  i w tenczas n azy w a ją  
go P la sk u rą  radą . Z w y k le  le ż y  takich  w ars tw  s le rosy -  

dery tu  mających d w a  do sześoiu cali miąszości, sześć, ośm. 

i więcej, blisko jedna po nad  drugą w ogrom nych  p o k ła ­
dach i łu  m arg low ego , i to w szystko razem  u w a ża  się za 

jed en  pokład, i jako taki gó rn iczo-obrab ia  się ( a b g eb u u t) 

D zia łan iem  pow ietrza  i w o d y  zamienia się si 'erosyderyt na 

tak. n azw an ą  rud ę  żelazną ilastą ( T h on-e isen -s te in ), a to 

w  len  sposób, że  n iedokw as cza rn y  żelaza zmienia się 

na czerw ony, kw as  węglowy uchodz i,  a jego miejsce



8

zastępuje woda, wchodząc w  związek z owym czerwonym 
niedok wasem. Tym to sposobem potw orzy ły  się rudy  zw y­
czajne brunatne i żółte żelazne, ruda kłębow a czyli n e r ­
kowa (E isen-niere), i rubryka: i nie podlega wątpliwości, 
ze w szystkie pokłady, które dziś z dopiero wspom nionych 
rud  żelaznych sÓ adają się, niegdyś by ły  sferosyderytem . 
Dla tego bardzo są ciekawe owe pojedynczo miejscami 
zdarzające się kłęby, co na w arstw y ws.pólśrodkowe łup ią 
się, których jądra (lisek prostego górnika), jest niezm ienio­
nym jeszcze szarym sferosyderytem, skorupy zaś je po k ry ­
wające są żółtą, brunatną i czerwoną rudą żelazną ilastą. 
Wiele pokładów np. pod Łubianką, mają wierzch czyli ra ­
czę, na zew nątrz wychodnią c z ę ś ć (am  Aus-gehenden) zło­
żoną z rubryki, a im głębiej, spuszczamy się w nie z budo­
w ą górniczą, tym więcej zmniejsza się ukwaszenie żelaza, 
a w  głębokości sześciu do ośmiu sążni składają sie pokła­
dy s  szarego sferosyderytu. B iały piaskowiec te j formacyi, 

aje w yborny  ciosowy kamień, niezaprzeczenie najpiekniój- 

7  J n»3lePszy  z pomiędzy wszystkich w  Polszce,'czego 
dowodzą wielkie łom y Kunowskie; dostarcza on niem niej 
w ybornych kam ieni na zapraw ę pieców wielkich, i przed­
staw i* oku tu  i owdzie grupowania, które wyglądają jak - 

>y y y  z formacyi, piaskowca nazywanego Quctdersand- 
stein. ] a ionnacya mieści w  sobie bardzo mało ska­
m ieniałości; oprócz niewielu paproci i trzcin, napotkałem  
w  nich ty lko  ,ako bardzo rzadką i wielką osobliwość, ma- 
e z yacuty, a w  jednym  z pokładów  rudy żelaznej pod 

-Tychowem, kilka innych gatunków muszli.

N ie jest tak łatw o odpowiedzieć na pytanie do jakiej 
w łaściw ie formacyi nasz b iały piaskowiec należy. Już  po­
wiedziałem , że on nie może należeć do formacyi czerw o­
nego , pstrego piaskowca dla tego, że leży nad wapie­
niem nijszlow ym  czyli getlingskim, Jeg0 zew nętrzne w y-
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glądanie m ogłoby skłonić do uw ażania go za piaskowiec 
kostkow ały (Q u a d er-sa n d -s te ln ) , skoro w szakże najno­
wsze i ścisłe badania geognostyczne w  północnych N iem ­
czech przez Panów H o f  f  m a 11 n , K e f e r s t e i n  i Ił a u s s- 
m a n n  uskutecznione dow iodły, że praw dziw y kostko­
w ały  piaskowiec, leży nad Jura-w apieniem , nasz zaś biały 
piaskowiec jest daw niejszy jak ten ostatni, to jest, że pod 
nim ma sw oje siedlisko, nie może przeto  należeć do tam ­
tego. W mojem większem dziele w yw odnie okażę, że on 
do tej form acyi piaskowca należy k tó ra  p rzy  W cisseral- 
fingen  \A a le n  w Szwabii,—  w okolicy H elm stedt na górze 
O slerw aldpod Biiclceberg, Borgloli, i na górze Siintel w n iż­
szej Saxonii, i W estfalii,—  w prow incyi Szw edzkiej Scho- 
n en , i na wyspie Bornholm , m a swoje siedlisko, i także 
jak  tamta cienkiemi w arstw am i węgla ziemnego, a obfito­
ścią, rudy  żelaznej odznacza się, pom iędzy wapieniem L ia s  
(calcaire a g r iffite s)  a Jura-w apieniem  jest usadowiona, 
i k tóra w  nowszych czasach, formacyi piaskow ca L ia s  zy­
skała nazwisko.

Z kolei względnego w ieku biorąc, następuje teraz fo r- 
macya Jura-w apienia. W grupie gór sandom ierskich tw o­
rzy Jura-w apicń ikrow cow y, i litograficzny zrazu wązkie 
pasmo od Małogoszczą począwszy przez Brzegi nad N idą, 
Sobkow, Korytnicę, K ije, aż do T arnoskały, k tóre leży na 
wapieniu muszlowym. Dalej znajduje się tenże p rzy  Przed­
borzu nad P ilicą , a to po nad piaskowcem o którym  nie 
ma pewności czy do form acyi czerwonego czy białego p ia­
skowca należy. Od północnej posuwistości gór, pokłada 
się na biały piaskowiec, pospolity i kredziasty Ju ra-w ap ień  
od Sulejowa po nad Pilicą począwszy, na dół aż blisko 
inow ładza pod miasteczkiem Opoczno p rzy  wsiach O roń­
sko i Krogulcza pomiędzy Szydłowcem a Radomiem, pod 
miastem Iłżą, pod Ballowcm poniżej nad Kamienną. Ju ra -
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■wapień ikrow iec z pod Małogoszczą, Brzegów, Sobkowa, 
Iłży , jest zbitym  wapieniem  jasno-czerwonawo i żółtaw o- 
białyni, k tó ry  jest w ypełniony kulistemi ziarnam i w ielko­
ści prosa lub gorczycy. Bywa on przedzielany nieregu- 
larnem i massami białego i żółtawego bardzo zbitego, rów no 
łamiącego się wapienia, który od użycia do jakiego został 
obróconym, kamienia litograficznego nosi nazwisko. K rze­
mienie i grupowania skał, są tu  rzadszem i jak w  Ju ra -  
w apieniu dolom itowym , obfitość atoli skam ieniałości jest 
w  nim talia jak w tamtym.

Nad Pilicą p rzy  Inowłodzu w  około Tomaszowa, tudzież 
pomiędzy Inowłodzem a O pocznem , leży na Ju ra-w ap ie- 
n iu  znowu tak jak  w grupie poprzedzającej piaskowiec 
żelazisty i i ł  w raz z rudam i żelaznemi, k tóre ow ym  z pod 
Panków, tak co do wieku jak co do zewnętrznych znamion 
zupełnie są podobne. ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .

D O M O W E  G O S P O D A R S T W O .—  Octy z m io d u .—  
W eź dwadzieścia cztery kw arty miekiej rzecznej wody a l­
bo św ieżej i czystej deszczowej; trzy  kw arty  dobrćj w ód­
k i zbożowej lub kartoflowej; tyleż dobrego mocnego octu; 
trz y  funty m iodu praśnego, jeden fun t chleba żytniego, i 
szesnaście łu tów  winnego kam ienia czyli krem orlarlary  
tłuczonego. Naprzód woda wlewa się do kotła miedzia­
nego najlepiej pobielanego, i stawia na ogniu, skoro ta  
je s t już gorąca, kładzie się do niej miód i krem ortartary , 
i utrzym uje się ten rozciek, ciągle mieszając, w  stanie w rze­
nia, póki k rem ortartary  zupełnie się nierozpuści, poczem 
cedzi się na gorąco przez płótno.

Tem u roztw orow i daje się ty le wystygnąć, aby ręka m o­
gła znieść jego ciepło, i wtenczas wlewa się go do be­
czułki 3 'i. kw artow ej k tóra jest zdalna do tego celu, i do-
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daje się wódka. Teraz pokrajawszy chleb w  drobne ko­
stki, naldwa się go octem w  garnku glinianym niepole- 
wanym, w  którym  rozgrzawszy tę  mieszaninę blisko do 
zawrźenia, w  tym  stanie w lew a się ją do owego roztw oru  
w  beczułce znajdującego sie.

To uskuteczniwszy, tacza się beczkę przez kilka m inut, 
aby wszystko się jak najlepiej zmieszało: poczem ustawia 
się ją z otw artym  szpuntem  p rzy  piecu lub m urku  kom i­
nowym opalanym, w  izbie lub kuchni. K aw ałek grubego 
p łó tna  przyb ija  się na o tw orze szpuntow ym , aby mucliy 
lub inny  owad nie w padł do beczki, tak  jednak  żeby rozciek 
zostaw ał w  zetknięciu z pow ietrzem  zew nętrznem , co p rzy ­
śpiesza w  wysokim stopniu utw orzenie się octu.

Po sześciu lub óśmiu tygodniach, ściąga się n iew zru - 
szając beczki, za pomocą k u rka  ocet z po nad m ętów  na 
dnie będących, i o trzym uje się tym  sposobem około 24. kw art 
gotowego octu.

Tym  octem w ypełnia się zupełnie do w ierzchu beczuł­
ka od octu taka, w  k tórejby  się n iezepsuł, dobrze za- 
szpuntuje się i staw ia w  p iw nicy dla zupełnego sklarowa - 
nia się onego.

Ocet tym  sposobem Otrzymany odznacza się czystością 
smaku i zapachu, jako też i  tęgością kw asu; rów na się naj­
lepszemu w innem u octow i, m niej ulega p leśnieniu jak  
tamten, i dla tego szczególniej jest on zdatny do m aryno- 
w ania owoców.

Je ze h  do zrobienia tego octu uży je się zamiast jednej 
w iększej beczki, trzech pomniejszych np. jeże li każda po 
11. d o i2 . kw art trzym a, wtenczas kw aśnienie daleko śp ie-
szniej się odbywą.

Chleba i octu potrzeba tylko do pierw szej roboty, albo­
wiem męty kw aśne za każdą razą na dnie zostające się, po 
odciągnięciu gotowego oclu , zawsze zastępują zupełnie te 
oba artykuły , klóse zaleui zaw sze nadal oszczędzą się.
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Ktoby chciał w większych ilościach ten ocet robić, m o­
że osobną dającą się opalać komórkę urządzić , i w ów - 
czas obaczy tym  śpieszuiejsze kwaśnienie: albowiem tym 
sposobem ciepło jednostajniejsze da się utrzym yw ać, które 
wszakże nigdy w łaściwie 18.do 20. stopni Reaumura przecho­
dzić niepowinno. A i w tym  przypadku zawsze korzystniej­
sze będzie użycie pomniejszych beczułek. (E ngl. Goldgr.)

STATYSTYKA H A N D LO W A .—  E g yp t.—  W iadomo­
ści do Czerwca b. r . prosto z Egyptu dochodzące p o tw ie r­
d z a ją c e  handel nadzwyczajnie cierpi tego ro k u  w tym kra­
ju. P rzybyłych okrętów  handlow ych jest dotąd bardzo ma­
ła  liczba; dla braku bezpieczeństwa żeglugi i dla rozm aite­
go rodzaju utrudnień, każdy ociąga się z przedsiębiorstwem 
liandlowem i woli wyglądać spokojniejszej pory. W Alexan- 
dry i pytają się bardzo o budulec okrętow y, k tó ry  mają so­
bie dostarczony jak zw ykle z K andyi i A lb a n ii , ale tego 
roku  bardzo szczupła ilość onego nadeszła, osobliwie z o- 
statniego miejsca. Lubo cena jego znacznie się podniosła 
jednakże budulec z Bałtyku, a przynajm niej ten co Wisłą, 
Niemnem, Dzwiną i Odrą spuszczany, jako zwykle o trzecią 
część droższy od tamtych, wątpić należy aby i teraz można 
tu n a n im w y iść  dobrze, osobliwie przy tak wysokim najmie 
okrętow ym  ( fre t),  ile że powszechnie tu  uznają wyższość 
co do gatunku, budulca kandyjskiego nad tym k tóry  holen- 
drzy  ciągną z Memla, Gdańska i Rygi. Niezawadziłoby je­
dnak przez dom J. E. Dałkowskiego w Gdańsku i przez 
dom C-G. Turońskiego w  Królewcu, k tóry ma zapewne zw ią­
zki z domami C. Wojtkowicza Junior, i J. Szwiderskiego 
w  Memlu zasięgnąć w tej m ierze wiadomości.

Sukno w średnich gatunkach w kolorach żywych jest 
także bardzo poszukiwane: znaczną część tego, dotąd dostar­
czają fabryki Francy i, a mianowicie miasta Cąrcassony; p rzy-
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zwyczajono się tu  do sukien lekkich ale starannej apre- 
tu ry  i kolorów  bardzo pięknych, skarżą się tylko ze  zbyt 
łatwo płow ieją. Sukno z fabryk polskich mogłoby tu  zna- 
leść korzystny i znaczny odbyt, ale może najlepiej za po- 
średnictwem domów handlow ych angielskich Rygi tru ­
dniących się kommissami, z którem i a osobliwie z domem 
M iltchele t Comp. lu b i? . H n n t et Comp. mozebv przez dom 
Trompowskiego et Comp. tam że dało się w ejść w układy.

Żelazo k tóre Egypt dotąd ciągnie z Anglii jest albo A n­
gielskie albo syberyjskie; żelazo polskie znalazłoby tu pe­
w ny i znaczny pokup byle tylko rzetelnie odpowiadało 
nadesłanym  próbkom, i swą jednostajność w tej m ierze 
ściśle zachowało; cena obecna tutejsza każe się spodziewać 
znacznych zj^sków, jeżeli w dużych partyach.W ódki jest tak­
że wielki niedostatek tego roku, i dałoby się na niej zarobić.

Z galeny hiszpańskiej nie są k o u te n c i, p rzekładają An­
gielską nad N iderlandską i Sardynską a mozeby polska o - 
sobliwie z Jaw o rzn y  w ięcej się podobała.

Prócz tych artykułów  w prow adza się jeszcze do Egiptu 
na użycie w ew nętrzne: stal w różnych  gatunkach, ałun, bo­
rax  rafinowany, bleiwas, drzew a farbierskie, osobliwie kam - 
pesz i pernam buk, koszenilla, konfitury francuzk ie, m a- 
terye złote, a rtyku ły  z drzew a i z metalu pozłacane, cyna 
w  prętach, m aterye jedw abne, owoce snszone, likw ory  
przednie, gałka muszkatołowa, ołów  angielski, pap ier w  r ó ­
żnych gatunkach, mała ilość korzeni, iako to, gw oździków  
korzennych, p iep rzu , angielskiego z ie la , sprzęty  domowe 
żelazne i mosiężne, china, m ydło, sól, siarka, grynszpan, 
koperw asy, w ina, paciorki szklane, lukrecya, miedź kon­
stantynopolitańska, i n iektóre jeszcze drobiazgi.

Lato jest najpom yślniejszą porą dla żeglugi z Europy do 
Ęgyptu. W iatry które w  tej porze niemal nieprzerw anie 
wieją z północy i z zachodu, skracają podróż morską. Wio­
sną i jesienią należy wracać. Podczas zim y żegluga jest
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bardzo niebezpieczna na brzegach Egyptn gdzie wielka mie­
lizna, bo byle tylko czas był pochmurny wtenczas o milę 
juz nie można dojrzeć brzegów.

Flaga francuzka ma tę korzyść, iż za niższą cenę zabez­
piecza swe okręty i ładunek w Towarzystwie Zaręczają- 
eem egipskiem jak inne, i dla tego tańićj się najmować 
mogą okręty tego narodu do przewożenia towarów tam 
lub napowrót: przez co też wielu woli statek francuzki 
przy równych dogodnościach, i francuzi mają daleko w ię­
kszy odbyt, byle tylko sami niezaniedbywali tych korzy­
ści. Czysty i piękny zarobek daje najem okrętu, a nie- 
wymaga żadnego poprzedniczego wykładu pieniędzy, prócz 
zaopatrzenia na jego wyprawę w podróż. Rok lip. 1822. gdzie 
ustała zupełnie grecka i turecka żegluga do Alexandryi, 
był bardzo korzystnym dla okrętów europejskich, handel 
stał się bardzo czjumym i blisko dwieście okrętów było 
razem w tym porcie, pomiędzy któremi osiemdziesiąt pięć 
austryackicb, a tylko pięć frartcuzkich. Dziś spodziewać się 
należy że łatwiej będzie dostać się do statku francuzkiego, 
bo już przez ciąg 182 4 . roku, 122. okrętów francuzkich bra­
ło ładunek w Alexandryi, nietylko dla Francyi ale dla An­
glii, Malty, Triestu, Holandyi i Konstantynopola.

Handel Eygptu morzem środziemnem odbywa się przez 
porty morskie Alexandrya, i Damiełłe. Pierwszy najwięcćj 
kupczy z Europą, drugi zato więcej z Azyą osobliwie z Syryą, 
K a ir  zaś stolica tego państwa przedstawia wielki środek 
konsumacyi. Suez jest także ważne miejsce nad morzem 
czerwonem, a porty Kosseir, Tor, Giddah i inne w Ara­
bii nad temże morzem położone, są korzystne dla handlu 
Egipskiego do Indyów wschodnich.

Żyzność ziemi, środki nawozu i pokrzepiającej roślin­
ność wilgoci których samo przyrodzenie dostarcza przez 
peryodyczne wylewy Nilu, klimat sprzyjący niemniej zie- 
mio-płodom stref umiarkowanych jak gorących, położenie
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geograficzne łączące morze środ-ziernne z morzami indyj- 
skiemi, i Azyą z Afryką, które nadto jest powodem ze przy­
stęp Europejczykom wewnątz kraju a i  do morza czerwo­
nego jest niewzbroniony i bezpieczny, oto jest wyższość 
która musiałaby zapewnić Egyptowi pierwsze miejsce pod 
względem handlu, byle tylko rząd umiał z niej korzystać. 
Od odkrycia przylądka dobrej nadziei wiele wprawdzie Egypt 
na swej ważności handlowej utracił, cały bowiem niemal 
handel Europy z Azyą, klóry przedtem odbywał się przez 
Egypt za pośrednictwem Alexandryi i portów  morza czer­
wonego, dziś bez uciążliwych przeładowań, prosto od razu 
Atlantykiem do Indyów odbywa się, i jest stąd tyle korzy­
stniejszy tak co do czasu, jak taniości i bezpieczeństwa, że 
wątpić należy aby nawet założenie kolei żelaznych lubp rzy - 
wiedzenie do skutku owego dawno porządanego połącze­
nia kanałem od Suez obu mórz przyległych, do którego juz 
kilkakrotnie brano się, potrafiło utrzymać współ-ubieganie 
z tą nową drogą. ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i

T E L E G R A F  S ŁA W I A N I N A .
— Godny podziwienia wypadek zdarzy ł się niedawno w mieście 
T unston  w Anglii. Dziecie bawiło się na drodze, którą wozy p rze­
chodzą; nadchodzi woz: koń który go ciągnął, więc ej m oźnaby po­
wiedzieć rozumem jak  instynktem  powodowany, popchnął to dzie­
cię tyle mocno swą m ordą, że odleciało aż za kolej, i uniknęło tym  
sposobem niechybnej zguby, bez tego bowiem, koło byłoby je na  
miazgę zgniotło. Po podobne'm zdarzeniu  kto jeszcze będzie u trzy ­
m ywał, że rozum wyłącznie człowiek posiada, a zwierzęta tylko in­
stynktem  są obdarzone ? (T im es .— T y n e  M ercury ).
— Gorsząca powieść chodzi teraz  w mieście S t. L o  ( M anche)  we 
Francyi. Niedawno kiedy jeszcze rozdawanie w szystkich posad 
publicznych było w ręku  pewnego z w ią z k u , miejsce zawako- 
wało w te m  mieście. Jeden z pom iędzy starających się o ten u- 
rząd, był protegowany przez wszystkie pierwszego stopnia kobiety 
miasta; nie mogły być spełnione atoli jego życzenia, póki niepod- 
pisze się na to, że będzie wypłacał 400. franków rocznie dwora
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ze swych protektorek. Z początku ów dług wdzięczności niezdawał 
się mu uciążliwym, atoli niedługo postrzegł, że odciąganie 400 . f ran­
ków od jego pensyi 1200. frankowej zbyt wielki mu czyniło u- 
szczerbek. Oświadczył tedy iż nie będzie więcej opłacał owych 
400 . franków, groził nawet że się upomni o to, co już by ł  wy­
płacił, i ze prawnie tego poszukiwać będzie. Ta groźba niewdzię­
cznika przestraszyła protektorów, a krewny jednej z tych dam, 
ofiarował się zwrócić wszystko, co one otrzymały, powiedział je­
dnak domagającemu się zwrotu, źe musi wprzód zapewnić się ści­
śle tle już było wypłacone,— kwity to okażą, — więc do kwitów; 
wręcza je spiesznie łatwowierny skarżący, a skoro wydał z rąk 
jedyny ten dowód na którym mógł oprzeć swą sprawę, odebrał . . .  
0 0 ? łatwo się domyśleć, zamiast pieniędzy— radę aby teraz cho­
dził za swoim interesem. (Times).
—Sławny chemik szwedzki B e r z e l i u s  odkrył w ostatnich czasach 
nowy niedokwas metalu który nazwał Torium; — P, G a y-L u s s a c 
zaś jeden z pierwszych chemików dzisiejszych we Francyi,  przeko­
nał się, źe przez działanie na istoty roślinne i zwierzęce potażu 
gryzącego, tworzy się zawsze kwas szczawiowy.
— Przekonano się w okolicy miasta L ille  we Francyi że oberwa­
nie kwiatów z krzaka kartoflowego zaraz po ich zupełngm rozwi­
nięciu, powiększa zbiór kartofli najmniej o trzecią część.
— Nowe skarby archeologiczne znaleziono, w poszukiwaniach świe­
żo uskutecznionych pod Fizyinem. Samych naczyń zwanych lle- 
truskiemi do 5000; między temi było 200. z napisami greckiem i; 
bardzo ciekawy katalog tych ostatnich właśnie wyszedł z druku. 
W  Canino znaleziono kosztowne ozdoby złote i małe posągi bron- 
zowe w wybornym stylu.

DOSTRZEŻENIA  M ETEORO LO G ICZN E CZYNIONE W  O B SE R W A ­
TOR Y UM  ASTRONOM ICZNYM  W ARSZA W SKIEM .
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